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W ostat nim cza sie pol sko -nie miec -
kie de mo ny hi sto rii znów zda ją
się wy my kać spod kon tro li, wie -

ko pusz ki Pan do ry zo sta ło nie po strze że nie
uchy lo ne i utka ne przez bo ga hi sto rii nie -
szczę ścia znów za czy na ją stra szyć.

Mó wiąc pre cy zyj nie – to nie przy pad ko -
wa cie ka wość, ale przed wy bor cza prag -
ma ty ka pchnę ła po li ty ków do się gnię cia
po te nie bez piecz ne za baw ki. Ujaw ni ła to
naj wy raź niej kam pa nia przed wy bo ra mi
pre zy denc ki mi w 2005 ro ku. Prze wa ża -
ją ca, zda wa ło by się, prze wa ga jed ne go
z dwóch li de rów wy bor czych ran kin gów,
Do nal da Tu ska, stop nia ła na gle po ujaw -
nie niu przy na leż no ści je go dziad ka do We -
hr mach tu1. Ujaw nie nie te go fak tu wy wo -
ła ło me dial ną bu rzę, a sfor mu ło wa nie
„dzia dek w We hr mach cie” sta ło się nie -
zwy kle po pu lar ne. 

Je że li za ry zy ku je my te zę, że sztu ka wy -
prze dza po li ty kę i nie świa do mie wska zu -
je po li ty kom kon kret ne roz wią za nia,
w kon tek ście wy żej przy wo ła ne go chwy -
tu wy bor cze go moż na wspo mnieć wy sta -
wę Pio tra Uklań skie go „Na zi ści”, któ ra od -
by ła się w je sie nią 2000 ro ku w war szaw -
skiej Ga le rii Za chę ta. Pol ski ar ty sta, choć
od 1991 ro ku miesz ka ją cy w No wym Jor -
ku, za pre zen to wał in sta la cję zło żo ną z 164
po je dyn czych fo to gra mów czar no -bia łych
i ko lo ro wych, przed sta wia ją cych wy bra -
ne uję cia wzię te z pla ka tów, bro szur czy
wprost z po wsta łych w róż nych kra jach
i w róż nym cza sie fil mów o II woj nie
świa to wej. Każ dy fo to gram pre zen to wał
por tret, od gło wy do ra mion, zna nych ak -
to rów ubra nych w na zi stow skie mun du -
ry. Zna leź li się wśród nich ta cy ak to rzy,
jak Klaus Kin sky, Clint Eastwo od, Mar lon
Bran do, Ralph Fien nes, Chri sto pher Plum -
mer, Da niel Ol brych ski, Ka zi mierz Mi kul -
ski, Je an Paul Bel mon do, a na wet Ro nald
Re agan, któ re mu gra w na zi stow skim
mun du rze nie prze szko dzi ła zo stać pre zy -
den tem. Któ ry z aman tów współ cze sne go
ki na nie wy stą pił choć raz w na zi stow -
skim mun du rze? – chcia ło by się spy tać,
prze glą da jąc umiesz czo ne w for mie fry zu
zdję cia, któ re po przez wy ję cie ich bo ha te -
rów z fil mo we go kon tek stu upodob ni ły się
do le gi ty ma cyj nych por tre tów sa mych ak -
to rów. I tu wła śnie po ja wia się głów ny
pro blem zwią za ny z pra cą Uklań skie go,

któ ra po raz pierw szy zo stał po ka za -
na w 1998 ro ku w Pho to gra phers” Gal le ry
w Lon dy nie (po źniej m.in. w ber liń skim
Kun stWer ke). 

Przed pre mie ro wą wy sta wą lon dyń ska
ga le ria ro ze sła ła list skie ro wa ny m.in.
do me diów, w któ rym uprze dza ła o kon -
tro wer syj no ści te ma tu, przy czym za -
strze ga ła, że eks po zy cja nie zo sta ła przy -
go to wa na z my ślą o skan da lu2. In ten cje
or ga ni za to rów, jak za pew nia li, nie mia ły
nic wspól ne go z ide ali za cją czy też glo ry -
fi ka cją na zi zmu. Sło wo „gla mo uri sing”,
uży te w li ście, do ty ka klu czo wej ce chy in -
sta la cji Uklań skie go. Je go na zi ści to uro -
kli wi, peł ni cza ru (gla mo ur), cha ry zmy
i wdzię ku męż czyź ni, któ rzy nie ko ja rzą
się w ża den spo sób z naj więk szą gru pą
zbrod nia rzy w hi sto rii. 

„Czy wi dzie li ście kie dy kol wiek ob raz
He in -ri cha Him m le ra?” – py ta April Lamm
w re cen zji z ber liń skiej wy sta wy „Na zi -
stów”. „Fa cet wy glą dał jak obrzy dli wa
grusz ka. Go rzej, grusz ka bez kar ku. Ak to -
rzy ta cy, jak Klaus Kin sky, Clint Eastwo -
od, Mar lon Bran do, Ralph Fien nes – oni
ni gdy nie bę dą wy glą dać tak źle”. 

To oni jed nak od gry wa ją dla nas hi sto rię
i kształ tu ją jej ob raz. Ta kie są re gu ły, ta ka
jest si ła Hol ly wo od i kul tu ry ma so wej. 
O tym wła śnie zda je się opo wia dać in sta -
la cja Uklań skie go, któ ry – jak mó wił – po -
znał na zi stów w ki nie. Eg zy stu je ona
na kil ku po zio mach, któ re tak cha rak te ry -
zu je bry tyj ska kry tycz ka Ka te Bu sh3:
„(pra ca Uklań skie go) mo że zo stać od czy ta -
na po pro stu ja ko fo to gra ficz ne ar chi wum
fil mo wej me ta fo ry na zi stów ja ko złych fa -
ce tów, wi zu al na an to lo gia le piej lub go rzej
roz po zna wa nych wi ze run ków funk cjo nu -
ją cych w obie gu po pkul tu ry, strasz nych
(Yul Bren ner w „Tri ple Cross”), sek sow nych
(Ralph Fien nes w „Li ście Schin dle ra”) lub
też cał ko wi cie nie praw do po dob nych, jak
Le onard Ni moy w 52. od cin ku „Star Tre ka”.
Z ko lei na in nej płasz czyź nie pra ca mo że
zo stać od czy ta na ale go rycz nie ja ko ko men -
tarz o koń cu hi sto rii, cza su, kie dy re al ne
wy da rze nia do cie ra ją do nas ja ko za po -
śred ni czo ne. Czy też jesz cze na in nym po -
zio mie do ty ka ona o wie le ciem niej szej
praw dy: głę bo kie go i cią głe go po wa bu es -
te ty ki fa szy zmu ja ko osta tecz nej for my fe -
ty szy zo wa nej wła dzy”.

Na tym ostat nim po zio mie pra ca Uklań -
skie go wpi su je się w sze reg re ali za cji ar -
ty stycz nych ba da ją cych si łę fa szy zmu ja -
ko si gni fiant wła dzy. Przy wo ła nie re ali za -
cji ame ry kań skich mi ni ma li stów, prac
Wal te ra de Ma rii, ta kich jak „Mu seum Pie -
ce” (1966-67) – rzeź by z po le ro wa ne go alu -
mi nium w kształ cie swa sty ki, czy słyn ne -
go pla ka tu Ro ber ta Mor ri sa anon su ją ce -
go je go wy sta wę w Ca stel li/Son na bend
Gal le ry w 1974 ro ku, na któ rym wi docz -
ny jest ro ze bra ny do pa sa ar ty sta w na zi -
stow skim heł mie na gło wie i w kol czat ce
z przy cze pio nym ma syw nym łań cu chem,
nie wąt pli wie osła bia ory gi nal ność i od -
kryw czość pra cy Uklań skie go, ale tak że
wska zu je na pew ną pro ble ma tycz ność te -
go ty pu re ali za cji. Jest nią mia no wi cie
nie jed no znacz ność od dzia ły wa nia te go ty -
pu re ali za cji, w któ rych ar ty sta świa do -
mie gra z fa szy stow ski mi wi ze run ka mi.
Pi sze o tym Su san Son ta g4 w od nie sie niu
do wy żej wy mie nio nej pra cy Mor ri sa, któ -
rą ar ty sta – chcąc czy nie – przy czy nia się
do neu tra li zo wa nia na zi stow skiej es te ty -
ki, upo wszech nia nia tej że em ble ma ty ki
oraz umac nia jej obec ność w sfe rze po -
pkul tu ry. 

Pa trząc na to z per spek ty wy, list ro ze -
sła ny przez Pho to gra phers” Gal le ry nie był
je dy nie za bez pie cza niem się przed ewen -
tu al nym za rzu tem pro pa go wa nia fa szy -
zmu czy też mar ke tin go wą za gryw ką pro -
te gu ją cą me dial ną uwa gę me diów, ale do -
bit nym okre śle niem kie run ku od czy ta nia
i in ter pre to wa nia pra cy.

Ga le ria Za chę ta, któ ra zde cy do wa ła się
po ka zać pra cę Uklań skie go, nie pod ję ła
po dob nych kro ków i py ta niem bez od po -
wie dzi jest, czy za po bie gło by to skan da lo -
wi, ja ki wy sta wa spo wo do wa ła. Mó wiąc
o skan da lu, nie uchron nie ma my na my śli
coś ne ga tyw ne go, coś, co bar dziej szko -
dzi niż po ma ga pra cy, przed czym le piej
się za bez pie czyć. Jed nak w te go ro dza ju
twór czo ści, w któ rej – jak pi sze Bush –
zna cze nia tkwią ra czej w umy śle wi dza

niż w sa mej pra cy, skan dal sta je się spo tę -
go wa ną for mą od bio ru, któ ra kształ tu je
isto tę pra cy. 

W wy pad ku wy sta wy Uklań skie go do -
szło do swo iste go ro dza ju re ak cji, któ ra
sa ma w so bie sta ła się for mą ar ty stycz ną.
Pol ski ak tor Da niel Ol brych ski, któ re go

III Rze sza w sztu ce III RP
Przy pa dek „Na zi stów” Pio tra Uklań skie go i „Ar be its di szi plin” Ra fa ła Ja ku bo wi cza
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zdję cia w mun du rze nie miec kie go żoł nie -
rza zna la zło się po śród in nych na eks po -
zy cji, po ja wił się w ga le rii już po otwar ciu
w to wa rzy stwie ope ra to ra ka me ry oraz
fo to gra fa. Ku prze ra że niu per so ne lu Za -
chę ty ak tor, wy do byw szy spod płasz cza
sza blę, za ata ko wał swój por tret, a tak że
kil ka in nych: Sta ni sła wa Mi kul skie go, Ja -
na En gler ta i Je ana -Pau la Bel mon do – jak
póź niej wy ja śniał, zo stał upo waż nio ny
przez nich do ta kie go dzia ła nia.

Gest ar ty sty stał się sze ro ko dys ku to wa -
ny i nie wąt pli wie przy czy nił się do zwięk -
sze nia za in te re so wa nia wy sta wą. Dys ku -
sja do ty czy ła kil ku pro ble mów. Py ta no,
czy Piotr Uklań ski miał pra wo po słu żyć
się wi ze run kiem ar ty sty bez je go zgo dy5.
Przede wszyst kim za rzu ca no ar ty ście, iż
utoż sa mił pre zen to wa nych na niej ak to -
rów z rze czy wi sty mi na zi sta mi. Brak ja -
kie go kol wiek ko men ta rza, któ ry to wa rzy -
szył by wy sta wie i ukie run ko wy wał in ter -
pre ta cję, ujed no znacz niał od czy ta nie ról
i zo stał uzna ny za za sad ni czą wa dę pra cy.
Re pre zen ta tyw ny jest tu głos Jac ka Woź -
nia kow skie go, któ ry pi sał, że: „Po ka za nie
bez ko men ta rzy fil mo we go ak to ra w mun -
du rze es es ma na ni cze go ab so lut nie nie
mó wi o je go ro li i nie po zwa la na żad ne
ogól niej sze wnio ski, któ re mo gły by do ty -
czyć sen su tej ro li, in ten cji re ży se ra czy
sce na rzy sty, emo cjo nal nych na wy ków pu -
blicz no ści, jed nym sło wem, któ re by da -
wa ło szan sę ja kiej kol wiek re flek sji”6.

Gdy przyj rzeć się bli żej te mu ko men ta -
rzo wi, wi dać wy raź nie, że po stu lu je on
wła ści wie roz bro je nie i uni ce stwie nie pra -
cy Uklań skie go – ar ty sta użył ujed no li co -
ne go for ma tu oraz umiesz cze nia 164 fo to -
gra fii w jed no li tym cią gu, by wy jąć je z
pier wot ne go kon tek stu, wska zać ra czej na
po do bień stwa, wspól ne ce chy wy ni ka ją ce
z war stwy wi zu al nej, po za in ten cja mi ak -
to rów i re ży se rów. Gdy by pójść tro pem
uwag Woź nia kow skie go, trze ba by pra cę
roz mon to wać al bo le piej nie ro bić wca le. 

W grun cie rze czy do ty ka on isto ty re ak -
cji Ol brych skie go. Ak tor, któ ry za grał na -

zi stę w fil mie Clau de’a Le lo ucha „Les Uns
et les Au tres” z 1981 ro ku, uj rzaw szy swo -
je zdję cie wzię te z te go fil mu, ale wy ję te
z kon tek stu, uświa da mia so bie po za in ten -
cjo nal ne zna cze nia, ja kie je go gra po wo -
du je. Wszak zgod nie z me cha ni zma mi kul -
tu ry ma so wej, me ta fo rycz nie uoso bio ny -
mi w wy pad ku tej pra cy przez dzia ła nie
ar ty sty, wi ze ru nek ak to ra mo że funk cjo -
no wać tak że po za kon tek stem, bez ko -
men ta rza. Przy wo łaj my tu Je ana Bau dril -
lar da i je go kon cep cję sy mu la krów, za kła -
da ją cą, iż we współ cze snej kul tu rze ob raz
nie jest już od bi ciem czy też złu dze niem
rze czy wi sto ści, ale sta je się sa mą rze czy -
wi sto ścią7. Wi ze ru nek ak to ra gra ją ce go
na zi stę w fil mie bę dą cym ele men tem kul -
tu ry ma so wej bę dzie z nim utoż sa mia ny,
czy te go chce, czy nie. W tym kon tek ście
wy zna nie ak to ra, że na wie czo rze pie śni
pa trio tycz nych jed na z obec nych na sto -
la tek cał kiem se rio za py ta ła go, czy był
w ar mii hi tle row skiej, sta je się symp to ma -
tycz ne. Py ta nie to spo wo do wa ło gwał tow -
ną re ak cję ak to ra, któ ry – jak pi sze Bo gu -
sław Dep tu ła – „za brał sza blę Kmi ci ca
i eki pę te le wi zyj ną, i po sta no wił z ich po -
mo cą zro bić po rzą dek, roz wiać błęd ne po -
dej rze nia, od ciąć się od nich i już, raz,
a do brze!”8.

No wła śnie! Ak tor nie tyl ko znisz czył
swój błęd ny wi ze ru nek i tym iko no kla -
stycz nym ge stem za prze czył me cha ni -
zmom kul tu ry ma so wej, ale też zro bił to w
okre ślo ny spo sób. Wy cią ga jąc sza blę, od -
wo łał się do in ne go wła sne go, me dial ne -
go wi ze run ku. Ol brych ski w Pol sce wią za -
ny jest przede wszyst kim z po sta cią An -
drze ja Kmi ci ca. Po stać wy kre owa na przez
Da nie la Ol brych skie go, wcie la ją ca wszyst -
kie ty po we ce chy Po la ka sar ma ty: nie sfor -
ne go in dy wi du ali sty, któ ry osta tecz nie z
ca łym po świę ce niem bro ni oj czy zny, by ła
na ty le su ge styw na, że w po wszech nej
świa do mo ści ce chy gra nej po sta ci zo sta ły
prze nie sio ne na ak to ra. Tak więc Ol brych -
ski swym sta ran nie przy go to wa nym ge -
stem sta ra się skon fron to wać dwa za po -

śred ni czo ne, me dial ne wi ze run ki: wi ze ru -
nek Ol brych skie go Kmi ci ca – pol skie go pa -
trio ty, któ ry ma wy ma zać ob raz Ol brych -
skie go Na zi sty. Co cie ka we, wszyst ko od -
by wa się w świe tle ka mer, na uży tek me -
diów, co po wo du je jesz cze więk sze za tar -
cie gra ni cy mię dzy rze czy wi sto ścią a świa -
tem za po śred ni czo nym przez mass me dia.

Istot ne jest tak że prze śle dze nie re ak cji
władz pań stwo wych, któ re sta nę ły wy -
raź nie po stro nie ak to ra w spo rze z dy rek -
cją ga le rii, tym sa mym umac nia jąc wy żej
przy wo ła ne ste reo ty py, sank cjo nu jąc ich
obec ność wła snym au to ry te tem. Ów cze -
sny mi ni ster kul tu ry, Mi chał Ujaz dow ski
(no ta be ne tak że peł nią cy tę funk cję obec -
nie), zde cy do wał o za mknię ciu wy sta wy,
za strze ga jąc, że mo że być ona po now nie
otwar ta po opa trze niu jej jed no znacz nym
ko men ta rzem po tę pia ją cym fa szyzm.
Piotr Uklań ski oraz ku ra tor wy sta wy
Adam Szym czyk ode bra li to ul ti ma tum ja -
ko akt cen zor ski i za de cy do wa li o wy co fa -
niu wy sta wy z Za chę ty. 

Wska za nie na pro ste po wią za nie mię -
dzy skan da lem wo kół wy sta wy Uklań -
skie go w Za chę cie a wy bor czym chwy tem
szta bu Le cha Ka czyń skie go w ostat nich
wy bo rach, przy wo ła nym na po cząt ku te -
go tek stu, by ło by z pew no ścią dość kar ko -
łom nie. Nie mniej wy raź nie wi docz ne jest
wy ko rzy sta nie przez po li ty ków me cha ni -
zmu ujaw nio ne go przez wy da rze nia wo -
kół wy sta wy „Na zi ści”: po wią za nie kontr -
kan dy da ta z na zi stow ską prze szło ścią po -
przez je go ro dzi nę – nie waż ne, że je go
dzia dek si łą zo stał wcie lo ny do We hr -
mach tu, jak wie lu z te re nu przed wo jen nej
Pol ski włą cza nych do III Rze szy – by ło
wy star cza ją cym sym bo licz nym fak tem
wpro wa dza ją cym na pię cie mię dzy kan dy -
da tem pre zen tu ją cym „nie miec ki punkt
wi dze nia” a pa trio tą, Le chem Ka czyń skim.
W sym bo licz nym sen sie Tusk w oczach
wy bor ców zo stał ubra ny w mun dur żoł -
nie rza III Rze szy. 

Od grze wa nie hi sto rycz nych re sen ty -
men tów jest głów nym ele men tem no wej

Piotr Uklański, „Naziści”, 1998, fragment, dzięki uprzejmości artysty i Galerii Emanuel Perrotin
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po li ty ki hi sto rycz nej kre owa nej przez rzą -
dzą cą par tię PiS po wy gra nych wy bo rach
w 2005 ro ku. Po wro ty do prze szło ści nie
za wsze by ły jed nak po żą da ne, zwłasz cza
tam, gdzie w grę wcho dzą du że pie nią dze,
któ rych źró dłem są nie miec kie kon cer ny.
Ta ki przy pa dek ob ra zu je los po znań skiej
wy sta wy „Ar be its di szi plin”, przy go to wa -
nej przez Ra fa ła Ja ku bo wicza. Eks po zy cja
ta zo sta ła w ostat nim mo men cie wstrzy -
ma na przez dy rek to ra Ga le rii Ar se nał
w Po zna niu, gdzie pro jekt ar ty sty miał być
wy eks po no wa ny. Cóż ta kie go skła da ło się
na nią, sko ro nie mo gła zo stać upu blicz -
nio na? 

Głów nym ele men tem był li ght -box z fo -
to gra fią uka zu ją cą bu dy nek kon cer nu
Volks wa gen w Po zna niu An to nin ku, wi -
dzia ny na tle wie czor ne go nie ba po -
nad ogro dze niem zwień czo nym dru tem
kol cza stym. 
W ob ra zie do mi no wał wy so ki, pro sto pa -
dło ścien ny ko min – wy róż nia ją cy się ele -
ment fa brycz nej ar chi tek tu ry – na któ rym
umiesz czo no du że lo go VW. Ca ły wi dok,
któ ry nie sta no wił fo to mon ta żu, a był
uchwy ce niem praw dzi wej sy tu acji, przy -
wo dził oczy wi ste sko ja rze nia z ar chi tek -
tu rą obo zów kon cen tra cyj nych. To sa mo
zdję cie zo sta ło umiesz czo ne na pocz tów -
ce z do da nym na pi sem „Ar be its di szi plin”.
Ca łość uzu peł nia ła pro jek cja za pę tlo ne go
fil mu po ka zu ją ce go uzbro jo ne go straż ni -
ka pil nu ją ce go wej ścia na te ren za kła du
Volks wa ge na.

Mi mo że do ku men ta cja ca łej wy sta wy
by ła obec na dłu go przed jej otwar ciem
i go to we by ły pocz tów ki wy dru ko wa ne
na zle ce nie Ga le rii i no szą ce jej lo go, nie -
speł na ty dzień przed otwar ciem dy rek tor
ga le rii, za rzu ca jąc ar ty ście zbyt póź ne do -
star cze nie pro jek tu, od wo łał jej re ali za cję.
Praw dzi wym po wo dem by ła jed nak in ter -
wen cja przed sta wi cie la Volks wa ge na, któ -
ry od wie dził dy rek to ra ga le rii, żą da jąc
wstrzy ma nia wy sta wy. Przed sta wi ciel
VW dys po no wał do sta tecz ną si łą na ci sku,
m.in. dla te go że Ga le ria Ar se nał pod le ga
fi nan su ją ce mu jej dzia łal ność Urzę do wi
Mia sta Po zna nia. Z ko lei Volks wa gen ja -
ko du ży pra co daw ca w mie ście cie szy się
szcze gól ny mi wzglę da mi je go władz,
a zwłasz cza pre zy den ta mia sta. Już wcze -
śniej, po uka za niu się pocz tów ki z wi ze -
run kiem fa bry ki VW w An to nin ku pre zy -
dent mia sta in ter we nio wał u rek to ra Aka -
de mii Sztu ki Pięk nych w Po zna niu
w spra wie pra cy Ja ku bo wi cza9. 

Ca ła spra wa sta ła się pu blicz na po za -
miesz cze niu w „Ga ze cie Wy bor czej” ar ty -
ku łu uka zu ją ce go ku li sy ocen zu ro wa nia
wy sta wy 10. Ujaw ni ła ona nie tyl ko me -
cha ni zmy za rzą dza nia kul tu rą w jed nym

z naj więk szych miast w Pol sce, gdzie in -
te res pry wat nej kor po ra cji jest w sta nie
wpły wać na pro gram pu blicz nej ga le rii.

Pra ca Ja ku bo wi cza do ty ka ła pro ble mu
wi ze run ku pol skiej fi lii nie miec kie go kon -
cer nu, któ ry – pa ra dok sal nie – stał się klu -
czem otwie ra ją cym po la hi sto rycz nych od -
nie sień. Przede wszyst kim na nie chlub ne
po la w hi sto rii fir my i jej związ ki z na zi -
stow skim re żi mem. Jak pi szą w swej
książ ce Hans Mom m sen i Man fred Grie ger,
„Das Volks wa gen werk und se ine Ar be iter
im Drit ten Re ich”11, wy ko rzy sty wa nie
nie wol ni czej si ły ro bo czej by ło za sad ni -
czym ele men tem za rzą dza nia fa bry ką Vol -
skwa gen przez Fer di nan da Po rsche’a, od
1937 ro ku człon ka par tii na zi stow skiej.
Woj nie i ta niej si le ro bo czej głów nie z
ZSRR Volks wa gen za wdzię czał swą eko no -
micz ną po tę gę. Dy rek ty wa Frit za Sauc ke -
la, człon ka SS i przy ja cie la Po rsche’a, któ -
ry był od po wie dzial ny za ma so we de por -
ta cje ro bot ni ków, brzmią ca: „Ob cy ro bot -
ni cy bę dą trak to wa ni tak, aby wy zy skać
ich w jak naj więk szym stop niu, przy mi ni -
mal nych kosz tach”, by ła – pi szą au to rzy –
bli ska tak że Fer di nan do wi Po rsche. 

Po II woj nie świa to wej alian ci prze ka -
za li fa bry kę nie miec kim wła dzom, któ re
osta tecz nie po zby ły się udzia łów w kor po -
ra cji w 1988 ro ku. Volks wa gen gar bus,
wspól ne dziec ko Fer di nan da Po rsche’a i
Adol fa Hi tle ra, stał się sym bo lem eko no -
micz ne go bo omu cza su Ade nau era.

W kon tek ście tych hi sto rycz nych zna -
czeń moż na za py tać, do ja kie go stop nia
dzi siej sza dys cy pli na pra cy, sym bo li zo wa -
na ogro dze niem z dru tu kol cza ste go i
uzbro jo nym straż ni kiem, na te re nie Pol -
ski, gdzie ro bot ni cy są w sta nie pra co wać
znacz nie in ten syw niej przy znacz nie
mniej szych kosz tach, wpi su je się – za cho -
wu jàc wszel kie ró˝ ni ce – w stra te gię or -
ga ni za cji pra cy obec ną w fa bry ce Volks -
wa ge na od po cząt ku jej ist nie nia? Z ko lei
ocen zu ro wa nie wy sta wy wska zu je na sil -
ne związ ki bu si nessu z wła dzą i roz wie -
wa dość uto pij ną wi zję nie za leż no ści sfe -
ry go spo dar czej od po li tycz nej. Przy pa dek
III Rze szy, któ rej fun da men tem – jak pi -
szą wspo mnia ni au to rzy – był so jusz na -
zi stów z ka pi ta łem (szcze gól nie tym zwią -
za nym z prze my słem mo to ry za cyj nym,
któ ry grał pierw szo rzęd ną ro lę w zbro je -
niach), jest dość skraj ny. Co nie zna czy, że
nie moż li wy do po wtó rze nia. 

Prze ko nu je o tym in ny pro jekt ar ty sty
zna ne go z pro wo ka cyj nych dzia łań, Han -
sa Ha ac ke go, któ re go przy wo ła nie jest tu -
taj o ty le za sad ne, że sta no wi on wy raź nie
od nie sie nie dla prak ty ki ar ty stycz nej Ra -
fa ła Ja ku bo wi cza. W 1978 ro ku Hans Ha -
ac ke za pre zen to wał w Mu seum of Mo -

dern Art w Oksfor dzie wy sta wę pt. „A
Bre ed Apart”, w któ rej pod da wał kry ty ce
dzia ła nia bry tyj skie go kon cer nu mo to ry -
za cyj ne go Bri tish Ley land, pro du ku ją ce go
m.in. sa mo cho dy ja gu ar oraz land -ro ver.
Wy sta wa ko men to wa ła dzia łal ność kon -
cer nu w RPA, wów czas izo lo wa nej na are -
nie mię dzy na ro do wej z po wo du po li ty ki
apar the idu. Po łu dnio wo afry kań ska fi lia
BL za war ła umo wę z fir mą Sig ma, w wy -
ni ku któ rej prze ka zy wa ła jej pro duk cję
luk su so wych, acz kol wiek ma ło do cho do -
wych ze wzglę du na wy so kie kosz ty sa -
mo cho dów ja gu ar, na to miast BL za trzy -
my wał dla sie bie pro duk cję do cho do wych
land -ro ve rów, któ re by ły sprze da wa ne
tak że po li cji i woj sku RPA. Ca ła ope ra cja
mia ła być ozna ką wy co fy wa nia się BL z
dzia łal no ści w RPA, choć w rze czy wi sto -
ści by ła ko rzy ścią biz ne so wą, w któ rej po -
tę pie nie apar the idu zo sta ło cy nicz nie wy -
ko rzy sta ne w ce lach eko no micz nych.

Pra ca Ha ac ke go by ła zło żo na z trzech
plansz, na któ rych ar ty sta ze sta wił zdję -
cia luk su so wych ja gu arów z de kla ra cja mi
przed sta wi cie li bry tyj skie go par la men tu i
ONZ po tę pia ją cą rząd RPA za nie ludz kie
trak to wa nie ro bot ni ków. Czte rem ko lej -
nym re por ter skim zdję ciom przed sta wia -
ją cym po li cję po łu dnio wo afry kań ską uży -
wa ją cą land -ro ve rów w ak cjach pa cy fi ka -
cji czar nej lud no ści kra ju to wa rzy szy ły
slo ga ny re kla mo we BL za chwa la ją ce ten
le gen dar ny po jazd uży wa ny przez wie le
ar mii na świe cie. Po słu gu jąc się pro stą for -
mą i uży wa jąc ob ra zów i tek stów pro du -
ko wa nych przez kor po ra cję, Ha ac ke de -
ma sko wał jej hi po kry zję i jej rze czy wi sty
udział w po pie ra niu apar the idu i wy ko -
rzy sty wa niu nie wol ni czej pra cy do ob ni -
że nia kosz tów pro duk cji.

Ja ku bo wicz w swej pra cy po słu gu je się
po dob ną tak ty ką. Ope ru jąc ma te ria łem
wi zu al nym „wy two rzo nym” przez kor po -
ra cję i po da jąc ją w okre ślo nym kon tek -
ście, de ma sku je cy nicz ne me cha ni zmy
skry wa ją ce się pod po wierzch nią gór no -
lot nych ha seł: w wy pad ku po znań skiej fa -
bry ki pro pa gan do wym slo ga nem jest mi -
sja two rze nia no wych miejsc pra cy przez
nie miec ki kon cern. W pań stwie, w któ rym
bez ro bo cie się ga 20%, każ dy pra co daw ca
li czyć mo że na szcze gól ne trak to wa nie ze
stro ny lo kal nych władz, przy czy pro blem
wa run ków pra cy sta je się mniej istot ny. 
W rze czy wi sto ści cho dzi za tem o to, by
jak naj efek tyw niej i przy jak naj mniej -
szych kosz tach wy zy skać za gra nicz nych
pra cow ni ków. Sko ja rze nia hi sto rycz ne,
któ re wy ko rzy stał w swej pra cy Ja ku bo -
wicz, nie na le żą tyl ko do prze szło ści, ale
sta ją się su ge styw nym ostrze że niem przed 
an ty uto pią przy szło ści.
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Wy sta wa „Ar be its di szi plin”, któ ra w
grun cie rze czy za ist nia ła dzię ki me diom,
zda je się wy peł niać tak że po stu lat Han sa
Haac ke go, sfor mu ło wa ny w roz mo wie z
Pier re’em Bo ur dieu: „W dzi siej szym świe -
cie pro ble mem nie jest za ję cie sta no wi ska
w ja kiejś spra wie, pro ble mem jest spro -
wo ko wa nie de ba ty na wy bra ny te mat. Dla
wy wo ła nia ta kiej de ba ty nie zbęd ne jest
wspar cie ze stro ny dzien ni ka rzy i me diów
(…), któ re są dziś naj po tęż niej szą si łą, ro -
dza jem fil tra usta wio ne go po mię dzy in te -
lek tu ali sta mi a opi nią pu blicz ną”12.

Ja ku bo wi cz zdo był za an ga żo wa nie me -
diów. Po przez na gło śnie nie spra wy uda ło
się uka zać dość nie po ko ją cy, bli ski zwią zek
pu blicz nej wła dzy z pry wat nym biz ne sem.
Pew nym po zy tyw nym skut kiem jest ro ze -
bra nie przez kon cern mu ru zwień czo ne go
dru tem kol cza stym. Nie uda ło się jed nak
wy wo łać de ba ty na te mat du żo waż niej szy
– me cha ni zmów funk cjo no wa nia za chod -
nich kor po ra cji na te re nach post ko mu ni -
stycz nych, gdzie ry nek pra cy jest du żo tań -
szy, a związ ków za wo do wych i ochro ny
pra cow ni ka w po rów na niu z pań stwa mi
za chod ni mi prak tycz nie nie ma.

Przy wo ła ne tu taj pro jek ty ar ty stycz ne
od no szą się do kwe stii pa mię ci, ale ko -
men tu ją te raź niej szość i obec ny w jej ob -
sza rze pro blem hi sto rycz nej amne zji. W
wy pad ku pra cy Uklań skie go jej źró dłem są
me cha ni zmy kul tu ry ma so wej, u Ja ku bo -
wi cza – re gu ły eko no micz ne wiel kich kor -
po ra cji, któ re – usu wa jąc kon tro wer syj -
ną prze szłość – nie gwa ran tu ją jed no cze -
śnie nie moż no ści jej po wro tu. Obie re ali -
za cje łą czy tak że to, że po dob nie jak ich
te mat jest wy pie ra ny z po wszech nej świa -
do mo ści, również one zo sta ły wy par te,
wy klu czo ne z prze strze ni eks po zy cyj nych.
Nie tyl ko sym bo licz nie, ale i cał kiem re al -
nie ode bra no im sta tus dzieł sztu ki, któ -
re moż na po ka zać w ga le rii. Zna mien ne
jest, że w każ dym przy pad ku głów na dys -
ku sja do ty czy ła nie ty le pro ble mów po ru -
szo nych przez pra cę, ale py tań: co jest
sztu ką i ja kiej gra ni cy ar ty sta nie mo że
prze kra czać? Na su wa się w tym mo men -
cie py ta nie: czy w III RP me cha nizm dys -
try bu cji po jęć es te tycz nych nie ma sku je
rze czy wi ste go me cha ni zmu re gla men to -
wa nia wol no ści do ko men to wa nia waż -
nych pro ble mów, któ re są dość cy nicz nie

wy ko rzy sty wa ne przez po li ty ków? Py ta -
nie to moż na uznać za re to rycz ne, moż -
na je tak że po trak to wać ja ko punkt wyj -
ścia do no we go ese ju. 
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